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TYDZIEŃ FINANSOWY.

Chwilowa popraw a w usposobieniu św iata finansowe
g o  znowu u stąp iła  m iejsca chronicznej rezerw ie, n ie
ufności, obawom ju tra . Niepewność względem celu 
i rezu lta tu  podróży księcia N apoleona, zagadkowa 
choroba B ism ark’a, a  nakoniec m orderstw o w B e lg ra 
dzie , — są  to uowe czarne punkta  na w idnokręgu, 
w  k tórych sterownicy polityczni u p a tru ją  znam iona j e 
śli nie burzy, to przynajm niej m gły, co ja k  wiadomo, 
każdego rostropnego żeg larza  oddala od brzegu. Z a 
m ordowanie księcia M ichała, ja k  ju ż  wiadomo, je s t 
dziełem  gwałtownego stronnictw a t. z. w ielko-serb- 
skiego, m arzącego o wielkości Serbji za pom ocą wojny 
z T u rc ją  a  nawet z A ustrją . D latego w tym punkcie 
u p a tru ją  tle jącą  iskrę  do zapalen ia  kw estji wschod
niej. Jedyną nadzieję odwrócenia w ybuchu upatryw ać 
m ożna w spokojnej dotąd  postaw ie ludności i w p ra 
wdopodobieństwie um iarkowanego zachow ania się zwo
ła n e j skupczyny, oraz pow ołania na tro n  m łodego M i
lan a , (przez ks. M ichała adoptow anego),—co zapewni
łoby  wpływ m ocarstw  zachodnich na  spraw y serbskie.

W ielkie banki nie o k azu ją  w swych bilansach 
ńadnego  polepszenia, i owszem ch arak te r zastojowy 
o ilansu  da le j się posuwa: fundusz m etaliczny ban
k u  francuskiego zwiększył się w tygodniu o i l/m . 
i  wynosi l .8 0 9 /m ., — o 5 1 ., m . więcej niż je s t  biletów 
w obiegu; p o rtfe l zniżył się do 418 m. i niedochodzi
0 40/m . cyfry pryw atnych składów  na rachunek  b ieżą
cy. T e stosunki cyfrowe dość są charak terystyczne
1 gdyby nie d ług ie  stopniowe przygotowanie, byłyby 
niedouw ierzenia.

W  Londynie i w ogóle w A nglji, gdzie najw ięcej by 
ło  praw dopodobieństw a zwrotu ku norm alnym  sto su n 
kom finansowym, i kiedy ostatn i bilans handlowy m ie
sięczny okaza ł zwiększenie wywozu, kiedy konsole 
przeszły  9 5 % , —obecnie k ierunek  ten znów się zachwiał, 
obawy zaczynają w zrastać, a  nawet konsole spadają, 
pomimo ciągły przypływ  zło ta . Pogłosk i o dalszem  je - ' 
szcze obniżeniu stopy skupowej usta ły . _

P odatek  od kuponu renty , w A u strji i we W łoszeph 
jednocześnie przeprow adzany, oburza kapita listów  
i wywołuje p ro testacje  ze strony dziennikarstw a i p e 
wnych przedstawicieli handlu . Times i Monitor uw ażają 
tak i podatek  za naruszenie umowy i skom prom itowanie 
k redytu  państwowego. Ale oba rządy zdecydowane są 
na  ten  środek finansowy, pociągający za sobą cały  sy
stem  ogólnego p odatku  dochodowego. Na te raz  wy
g ląda on jak o  środek doraźny, tymczasowy; a  nie wi
dać jeszcze w ja k i  sposób system  cały  przeprow adzo
ny będzie. Senat w łoski, jakkolw iek  niechętny nowe
mu podatkow i od renty , zapewne jed n ak  przyjm ie 
uchw ałę  Izby poselsk iej, ażeby n ieporuszać kw estji 
podatku  od miewa, w jednym  projekcie z tam tym  po 
łączonego.

I u nas k u rsa  giełdowe w końcu tygodnia zniżyły 
się nieco, w następstw ie obniżenia w aluty rusk ie j na 
giełdzie berlińsk iej. Z astó j interesów u jaw n ia  się 
w zbyt m ałem  ożywieniu targ u  na wełnę, ja k  obecne
go w W arszaw ie, tak  i poprzednich w W rocław iu 
i Poznaniu.
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». Papiery publiczne.
a) Rządowe.

O bligi Skarbow e (r. ioo . 150. 500). 
O bligacje  c z ą s tk . ( z ł .  5 0 0 ) z k u p . .  
C ert. ban. n a o b l. c z . . ^  (z .300) z k u p

n n „ B ( Z .  200) |
Dow. Kom. Gen. L ik . (różne sum y). 
L is ty l ik w id . (r . lo o . 250. 5oo. looo) 

k u p o n ...........................

(5-ta  p o ży czk a  (500).........................
jP o ż y c z k a  p rem jo w a  z 1864 r .  . .
( »  „  Z 1866 r ___
/M e ta lik i  (300)f lu tow e .................
I ' }  s ie r p n io w e ...............
B ile ty  b a n k u  P a ń s . (loo  i w y ż e j) ..

b) Towarzystw i Spółek. 

/L i s ty  Z as t .  (ao. 75. i so .  75o. aooo)
I ”  » , „  s e r .  :
) . k u p o n ............................
/ A k c je  D r.  Żel.  W -W . ( l o o ) ............

u » W-B. (ioo. 150) . .
i n .,.” . » T e r e s p .  ( io o )____
O b l ig a c je ,  „ ^ _
■“ keje  „ E o d zk .  ( i o o ) . . . .

1 A k c je  G ł. Tow. D r. Ż. (125) 
(Obligac je  „  „

s .  W e x l e .

®«r l .in,...................(T al. 1 0 0 ) 2 m ies.
G d a n sk   (100)
H a m b u r g  ( M .B .a o o )  !
Londyn..............  (L. l) o „
H a ry /   (F ra n . 3 0 0 ) 2 „
W ie d e ń  (G ul. 1 5 0 ) ”
P e t e r s b u r g . . . .  (R ub. 1 0 0 ) 1  ’

8. M o n e t y .
P ó ł im p e r j a ł ..................................
N a p o le o n d o r ....................
D u k a t h o le n d e rs k i  .
R u b e l s r e b rn y .................. ..
T a la r  p r u s k i .................
G ulden a u s tr ja c k i  (papierow y) . . . .

e ó w n i a
ipari )

4
4

diw.
4
5 
5 
5

5
D/s

C E N A  R Z E C Z Y W I 8 T A  W T Y G O D N I u '

Poniedz. 
8 czerw.

R

W torek Środa
10

Czwar.
11

święto

I
P ią tek  | Sobota 

12 I 13

1

SŁ08D- 
n ek  do 
równi 
n a  100

100
75
45
30
30

100
100

100
100

100
100
100

100
100

60
100
100
100
100

125
100

92.857
92.857 

140,855
6,301

75,214
92.857  

100

5,15 
5 
3 
1
0,92.857
0,62.906

77

65,75

131,75
128,50
100
100,25
83

82,67
75,66

58,83
88
89
81

107,25
106,95

65,70

132
129,75
100
100,25

82,50

82.67 
75,65

65,50
58,83
88.67 
89

107,40

65,65

132
129,75
100
100,25

82.50
75.50

65.50 
59 
89
89.50

107.55
107.55 
162,90

93,90
99,17

76.75 
102

51
27
32.75 

65,17

100
100,25

82.50
75.50

66
59,25
88.50
88.50

115

5,97

3,45

65,33
0,1 D/s

131

100
100,25

82.42
75.42 

1,90

59,25
88.50
88.50

107,70

*7,38
‘88,05

763/«
136
113 */3

90
109Ve 

65 */s

131 
1293/ 4 
100 
lOO'/i 
82*/s

8 2 2/s
7 5 2/ s

110 
59 */« 
8 8 V2 
88'/2 
81

9 2

116
1J 55/6 
U  5V, 
*117 
*117 
101 % 

99V8

116

115

W arszawa— Londyn.—Paryż.— W iedeń.
STOPA SKUPU-(bankowa: 6 °/0 2 2*/a 4

'(g ie łd o w a : -  1 (IV 2) l 3/ 4 (2 */4) 4

-B e r lin  .— F ra n k  fu rt.—Am sterd. 
4 2 i/s 3

23/ 4 l 3/4 (2) 3



STAN OPERACIJ B A N K U  POLSKIEGO.

1. Skup: P ortfe l,

w Warsz. 

w exli kraj.sw L o d z i..

w W łocł. 

zagranicznych  

2 . Zaliczenia na papiery publiczne . . .

(«) wełny .
3. na zast. towarów

\b) in. tow,

„ „ k o szto w n o śc i...........

5 . O tw arte k r e d y ta ..................................

(M onety sr e b r n e ..........................
z ło te

6 . K a s a , |j j j j e ty P olsk iego
Kred. C esarstw a............

Ł ączn ie  (6)

, w L odzi.
Z aliczenia na zast. towar.

(w W łocławku

w[d. 6 czerwcajjj w ciągu tygodnia 
irzyb. ( +  ) ub.(— ) w d. 13 czerwca

r u b 1 i

1.693.629, 02 + 96.718, 16% 
109.435, 46% 1.680.911, 72

279.048, 08% 279.048, 08%

187.337, 38 + 35.701, 08 
26.235, . 196.803, 46

14.246, 22 + 25.139, 03 39.385, 25

741.884, . + 12.222, . 
26.357, . 727.749, .

160.840, 08 + 30, 51 
4.380, 51

156.490, 08

327.012, 95% + 1.059, 87 
3.719, 87

324.352, 95%

807.449, 80% 365, 21 
6.778, 21

801.036, 80%

4.820.621, 58 + 443.766, 86 
766.481, 74

4.497.906, 70

2.612.797, 25% — 4.663, 64 2.608.133, 61 %
43.924, 52% 43.924, 52 %

961.935, . 4- 21.000, . 982.935, .
1.290.710, . 411.277, . 879.433, .

4.909.366, 77% “ “ “ 394.940, 64 4.514.426, 133/ 4

fjw d. ‘hj stycznia w ciągu 3 mies. w d. >/i3 kwietnia 1
1868 przyb. -4  ub. — 1868 1

li
182.437,57 4 196.021,74

1

228.068,47
— 150.398,84

3.320, . + 8.387.28
5.128.28 6.579, .

SKAZÓWKI I  FA K TA  BIEŻĄCE.

— O r o zm a ity ch , s y s te m a c h  p o d a tk o w y c h  
i  o  s p r a w ie d l iw o ś c i  w  p odatku .. Rzecz trakto
wana w paryskiem Towarzystwie ekonomistów na po
siedzeniu 5 kwietnia r b. (kwestja postawiona przez 
pp. Yilliaume i Garnier’a).

V i l l i a u m e ,  wskazawszy wadliwość dziś praktyko
wanych podatków, a nawet niejednokrotnie propono
wanego podatku jedynego od kapitału albo dochodu,— 
w yłożył swój s y s t e m  o g ó l n y  p o d a t k ó w ,  we
dług teorji podanej jeszcze w r. 1857 w dziele „ N o u -  
veau  tr a itć  d ’dconomie politique,''' — system który według 
niego dotyka każdego stosownie do jego zdolności podat
kowej czyli środków. Oto jest w treści myśl p. Yilliaume: 

Każdy obywatel płaci Vi0 część (io% ) z dochodów 
od majątku, ruchomego czy nieruchomego, a 1 % (5  Vo) 
z dochodu pracy swojej; nadto %% od kapitału nie- 
czyniącego dochodu. Pierwszy dochód nazywa V. n ie 
czynnym, próżniaczym (oisif). drugi czynnym (actif). 
W szelkie podatki pośrednie znoszą się, z wyjątkiem  
nałożonych na przedmioty nieużyteczne lub szkodli
we,—jak wódka, tytoń, karty i t. p. Podatek od spad

ku ma być postępowy, nie przechodząc 14% w linji 
prostej, a 28% w pobocznej lub między obcymi. 
V. twierdzi że system ten dałby skarbowi francuskie
mu około 3 miljardów fr.—sumę wystarczającą na rze
czywiste jego potrzeby. Dziś, mówi on, płacimy nie 2 ,2 
miljardy jak w budżecie, ale 4 miljardy—licząc opłaty 
dodatkowe, monopole rozmaitych urzędów i profesij 
i t. p., z których 1 miljard zaoszczędzić można. Jedy
ną przeszkodą do wprowadzenia tego systemu w wyko- 
konauiu jest rutyna!

W o ł o w s k i  mniema że obliczenie dochodu na 3 
miljardy jest przesadzone, gdyż cały dochód (wytwór) 
Francji zaledwie 2 0  miljardów wynosi. Co do nazwy  
niekorzystnej dochodu próżniaczego, ta do niewielu ty l
ko dochodów majątkowych może się stosować; do 
utrzymania majątku konieczną jest praca, przynajmniej 
umysłowa. Utrzymują zwykle że ziemia więcej jest 
obciążona podatkiem niż majątek ruchomy. A le war
tości ruchome są po większej części tytułami rucho- 
memi własności nieruchomej już opodatkowanej,— 
z wyjątkiem renty długu publicznego, w której kursie
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odbija  się uwolnienie ocTpodatku. O podatkow anie zaś 
g run tu  je s t  tylko jednorazow e—w ro d zaju  konfiskaty, 
— gdyż nowy nabywca uwzględni podatek  w cenie. 
W  ogóle według p. W. wszelki podatek  bezpośredni 
z m ajątku , czy to nieruchom ego czy ruchom ego, je s t  
zmniejszeniem  kapita łu ; dotknięcie zaś tą  d rogą przy
szłych w łaścicieli je s t  złudzeniem .

H o r n  uważa wyższe opodatkow anie w łasności n ie
ruchom ej za  usprawiedliwione. Dochód ciągły i u sta 
lony z gruntu nie może iść w porównanie z dochodem  
chwiejnym  z przem ysłu i hand lu , a tern mniej z za 
robkiem  osobistym, conaj więcej dożywotnim. Siła 
podatkow a w łaściciela ziemskiego je s t  zatem  nieró
wnie w iększa, zw łaszcza że w łasność ta  używa dotąd 
pewnego uroku, za którym  idą też pewne korzyści. 
Z drugiej strony p. H . razem  z W ołowskim  nie p rzy j
m uje obliczenia na  4 m iljardy dzisiejszych ciężarów 
podatkow ych. H onorarium  adw okata, no tarjusza , r ó 
wnież ja k  lek arza  i nauczyciela, nie je s t  podatkiem , 
lecz zap ła tą  za usługę osobistą. I  jakkolw iek  u rzą
dzenie pewnych profesij je s t  wadliwe, reform a ich 
wszakże niepowinna dochodzić do darm ości usług  
przez p. V illiaum e zalecanej. T ak  np. byłoby n ies łu 
sznie żeby człow iek spokojny o p łaca ł kosz ta  sądowni
ctwa i procesów narówni z pieniaczem .

Co do system u podatkowego H . je s t  w zasadzie za 
podatkiem  bezpośrednim  i jedynym ; idzie tylko o sp o 
sób praktyczny wprowadzenia go w życie. T u powstaje 
kw estja  sprawiedliwości w podatku. Sprawiedliwość 
ta , według niego, polega na  uwzględnieniu w podatku 
dwóch okoliczności: zdolności czyli siły  podatkowej 
i  usług ja k ie  podatek  m a zapewniać.

Z połączenia tych  dwóch elem entów wzajemnie się 
równoważących, wypływa pewna średnia norm a po
datku , najb liżej ze słusznością granicząca: każdy za
p łac i w stosunku do otrzym anych usług , o tyle wszak
że o ile jego siła  podatkow a na zmianę tego stosunku 
n ie wpłynie. Oto je s t  według H. jedyny sprawdzian 
(criterium ) słuszności podatku. System p. Villiaum e 
nie dość uwzględnia te elem enta, zw łaszcza ostatni.

P . C o q  po tęp ia  wygłoszoną przez p. W ołowskiego, 
a  dość upowszechnioną teo rję  podatku gruntowego -  
teo rję  prow adzącą do niezmienności cyfry tego podat
k u ,—co byłoby anom alją w obec zmienności wszelkich 
innych podatków. W łaściw ie według tej teo rji nie by
łoby podatku gruntowego, lecz tylko spółw łasność 
skarbu: każdy w łaściciel ziemski byłby nie podatn i
kiem, lecz adm inistratorem  cząstki m ają tk u  p ub li
cznego. W reszcie Coq podziela zdanie p. V illiaum e co 
do pewnych monopolów i przyznaje im ch arak te r po
datków. T ak  np. mówi on, jeżeli p łacę adwokatowi 
albo notarjuszow i za jego usługę trz y 'ra z y  więcej, 
jakbym  zap łac ił gdyby profesje te były zupełnie wol
ne,—to p łacę  nałożony przez państwo podatek.

C l a m a g e r a n  silniej jeszcze niż Coq wystąpił 
przeciwko teo rji podatku gruntowego przez W oło
wskiego wyłożonej. Gdyby podatek gruntowy m iał 
być o p ła tą  wyjątkową, ciążącą jedynie pierwszego w ła 
ściciela, to nie ulegałby zmianie, ani w cyfrze, ani 
w rosk ładzie: wszelkie nierówności w rosk ładzie  zni
kałyby  z czasem, a przynajm niej wyprostowanie ich by
łoby niem ożebne. T eo rja  ta  ultra-zachowaw cza sprze
ciwia się reg u lac ji podatku  gruntowego. W  N iemczech 
trzym ali się je j  panowie feodalni; we F ran c ji uprzywi

lejow ane k o rporac je , — dopóki Zgrom adzenie U staw o
dawcze nie zniosło  przywileju.

T eo rja  zachowawcza podatku gruntowego polega 
na niedokładnych spostrzeżeniach. Z apew ne, k u p u ją 
cy ziemię przy w yprow adzeniu czystego dochodu ma 
wzgląd na podatek; ale rostropność  radzi nie zatrzy
mywać się na cyfrze obecnej, lecz przewidywać zmiany 
możebne, obliczać szanse przyszłości, zależne od po ło 
żenia k ra ju  i innych okoliczności. Podobne kom bina
cje robić powinien kupujący zak ład  przem ysłow y lub 
handlow y, albo przystępujący do jak iegobądź  przed- 
siębierstwa. N abyw ający w łasność grun tow ą drogą 
spadku, są w dalszym  ciągu opodatkow ani zarówno 
z pierwszym w łaścicielem ; w szelka zaś reg u lacja  wzglę
dem nich  je s t zupełn ie usprawiedliw iona. W reszcie 
zważyć należy że podatek dotyka nie same tylko p o je 
dyncze jednostk i, ale całe  grupy, gminy, prowincje; 
tak  iż np. przeciążoua gm ina trac i część swego znacze
nia, część środków,—kredy t je j  się zmniejsza.

Przechodząc do kwestji system u podatkow ego w ogó
le, C lam ageran zw raca uwagę na trzy  rozm aite teorje: 
jed n a  z nich  stosu je  podatek  do usług  jak ie  on ze 
strony państw a zapewnia, d ruga—do wydatków  po d a t
nika, trze c ia — do jego środków — dochodu. Pierw szy 
system , ponętny d la ekonomistów, jak o  polegający  na  

' zam ianie usług, zaw iera tę sprzeczność, że m iara  usług  
d la  każdej jednostk i nie da się u jąć, określić, i zam ia
na nie regu lu je  się stosunkiem  żądan ia  i podaży. D ru 
gi, zbyt wyłączny i często uciążliwy, a  w wykonaniu 
nadzwyczaj trudny i kosztowny, m usi się ograniczać 
do niewielu przedm iotów spożycia powszechnego (n ie 
zachęcających do defraudacji), — je s t  zatem  postępo
wym na 'odwrót. T rzeci system  uważa p odatek  jak o  
wyraz solidarności narodowej, bo solidarność ta  w yraża 
się i w celach i w w ydatkach państwowych. W  p o ję 
ciu solidarności, każdy korzysta w m iarę potrzeb , a da 
je  w m iarę środków. T u form uła  spraw iedliw ości nie 
je s t  czysto ekonomiczną, ale je s t  społeczną.

Przychyla jąc  się do tego ostatniego system u, Clam a
geran  proponuje opodatkow anie dochodu, zarobkowego 
i d o ży w o tn ieg o -słab sze , a w ieczystego—mocniejsze; 
nadto ustanowienie opłaty  dodatkow ej od nabycia d a r- 
m ego,—stosownie do 3-ch okresów rozw oju bogactwa: 
okresu jego powstawania, okresu  u trw alen ia  (konsoli
dacji) i przejścia z rąk  do rąk . P odatk i pośrednie C. 
odrzuca w zasadzie, ale doradza stopniowe ich  znie
sienie, ażeby nie narażać budżetu, na  nich  w 3/ 4-ch  o par
tego. S łuszną tu  robi uwagę, że niemożność doraźnego 
zastosowania teo rji wcale jej powagi nie osłabia: znać 
k ierunek i cel do którego się d ą ż y —to rzecz nie m ałe j 
wagi. Szybkość postępu zależy głównie od napotyka
nych przeszkód; nawyknienia i przesądy ludności g ra ją  
tu  ważną rolę.

B l o c k  zauw ażył dowcipnie, że gdyby teo rja  podat
ku gruntowego, rozw ijana przez W ołowskiego, była 
prawdziwą, to słuszność nakazyw ałaby za każdą  zmia
ną w łaściciela nowy nak ładać  podatek , — co w końcu 
wyczerpałoby całość dochodu i w łasność gruntowa 
p rzesta łaby  istnieć.

Co do sprawiedliwości w podatku, B. utrzym uje, że 
„spraw iedliw ość nie je s t z tego św iata” — i tak a  re z y 
gnacja prowadzi go do uznania za na jlepsze  po tęp ia
nych w teo rji podatków pośrednich, jak o  n a jła tw ie j (?) 
przez ludność znoszonych.

W  d ru k u rn i.G aze ty  P o la k ić ) . , Za pozw oleniem  C enzury  Bujdow e).


